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„NaukaKatolickn11 wychodzi co czwar­
tek w  Bochum w W estfalii ,jako bezpła­
tny dodatek do „W iarusa Polskiego11. 
Osobno „Nauki Katolickiej11 prenumero­
wać nie można. Kto w ięc chce ją otrzy­
mywać, niech sobie zapisze na poczcie 
„“Wiarusa Polskiego11.

f

O
„W iarus Polski11, pismo polityczne 

wychodzi trzy razy tygodniowo z „Nauką 
Katolicką11, jako bezpłatnym dodatkiem. 
Prenumerata na poczcie wynosi 1 markę 
50 fenygów kwartalnie, a z odnoszeniem 
do domu przez listowego 1 markę 75 fe -  
nygćw.

U

Módl się i pracuj!

B e z p ł a t n y  d o d a t e k  t y g o d n i o w y  do „ W i a r u s a  P o l s k i e g o * 1. 

IKTr. 2 1 .  B o e liu m , d n ia  24 m aja 1894. H o k  3 .

Na Niedzielę 2 po Świątkach.
LEKCY A. Jan III. 13 — 18.

Najmilsi! nie dziwujcie się, jeźli w as św iat 
nienawidzi; my wiemy, iżeśray przeniesieni^ z 
śmierci do żyw o ta ;  iż miłujemy bracią. K to 
nie miłuje, t rw a  w śmierci. K ażdy, który nie­
nawidzi b ra ta  swego, mężobójoą jest. A  wiecie, 
iż wszelki mężobójca nie ma żyw ota  wiecznego, 
w sam ym  sobie trw ającego . W tcm eśm y  po­
znali miłość Bożą, iż on duszę sw ą za nas 
położył;  i myśmy powinni kłaść duszę za b ra ­
cią. K toby miał m ajętność tego świata, a 
widziałby, że b ra t  jego ma potrzebę, a za ­
w arłby  wnętrzności swe przed nim, jakoż w 
nim przebyw a miłość Boża .; Syneczkowie 
moi, nie miłujmy słowem, ani językiem, ale 
uczynkiem i p raw dą .

E W A N G IE L IA .  Ł uk . X IV .  IG—21.
Onego czasu powiedział Jezus  faryzeuszom 

t.ę p rzypow ieść : Człowiek niektóry sprawił
wieczerzę wielką, i w ezw ał wielu. 1 posłał 
s ługę swego w godzinę wieczerzy, aby p o ­
wiedział zaproszonym, żeby przyszli, boć już 
wszystko gotowe. 1 poczęli się wszyscy spo­
łecznie wymawiać. P ie rw szy  mu rzek ł :  Ku­
piłem wieś i mam potrzebę wynijść, a Oglądać

j ą ; proszę cię, miej mię za wymówionego. A  
l drugi rzek ł :  Kupiłem  pięć ja rzm  wołów i idę 
j  ich doświadczyć; proszę cię, miej mię za  

wymówionego. A trzeci r z e k ł : Zonęin pojął,
} a p rzeto  nie mogę przyjść. A  wróciwszy się 
j  sługa oznajmił to P a n u  swemu. T edy  się go­

spodarz rozgniew aw szy  rzekł słudze s w e m u : 
li W y n id ź  rychło na ulice i uliczki m iasta; a  u -  
| j  bogie, ułomne, i ślepe, i chrome w prow adź tu. 
ij I rzekł s ługa :  Panie ,  stało się, jakoś  ro z -  

j  k aza ł ;  a  jeszcze je s t  miejsce. I  rzekł P a n  
j  słudze: W ynijdź  na drogi i opłotki, a p rzym uś 

wnijść, aby mój dom był napełnion. A  p o ­
w iadam  wam, że żaden z onych mężów, którzy 
są zaproszeni, nie skosztuje wieczerzy mojej.

O częstej Komunii świętej.
W dzisiejszej śvv. Ewangielii rozpoczyna 

Zbawiciel przypowieść, która przepowiada 
Faryzeuszom, od onych słów: „Człowiek
niektóry sprawił wieczerzę wielką. “ (Łuk. 
14, IG). Wieczerzą wielką jest Królestwo 
Boże, rozpoczynające się tu w Kościele 
Chrystusowym, a kończące się w niebie. 
Ojcowie Kościoła odnoszą oną przypowieść 
o wieczerzy wielkiej także i do Najśw.



—  152  —

Sakramentu Ołtarza, który jest pokarmem 
duszy wierzących. I zaiste, Sakrament 
Ołtarza można nazwać wieczerzą wielką, 
najprzód ze względu na Ustanowiciela, 
którym jest Bog sam. Wielka to jest wie­
czerza i ze względu na potrawy, bo poży­
wamy tu prawdziwe Ciało i Kre w, duszę 
i Bóstwo Jezusa Chrystusa, czyli Boga- 
Człowieka ze wszystkiemi Jego zasługami 
i łaskami. Wieczerza jest to wielka i ze 
względu na skutki, jakie w nas wywiera: 
łączy nas bowiem jak  najściślej z Jezusem 
i pomnaża w nas łaskę poświęcającą, oczy­
szcza nas z grzechów powszednich, a strze­
że od grzechów śmiertelnych, osłabia w nas 
złe nałogi i skłonności, daje moc i siłę 
przeciw pokusom, ozdabia nas cnotami, 
jak  czystością, pakorą, prawdziwą miłością 
Boga i bliźniego i jest dla nas zadatkiem 
przyszłego zmartwychwstania i żywota wie­
cznego. Wieczerza jest to wielka, bo wszę­
dzie i zawsze się odbywa. Nie ma kraju, 
gdzieby nie rozdzielano Komunii świętej, 
nie ma godziny we dnie i w nocy, w któ­
rej by ta  Manna niebieska od zdrowych i 
chorych na pociechę duszy nie była poży­
wana. Wielka to wieczerza jest nareszcie 
dla swej trwałości aż do skończenia świa­
ta. O prawdziwie jest to wieczerza wielka, 
w której nas Bóg sam podejmuje, gdzie : 
On sam jest gospodarzem i naszym pokar- j  
m em ! Któż nie miałby często i chętnie , 
iść na onę wieczerzę wielką? Kościół św. 1 
nakazuje, żeby każdy katolik, który przy­
szedł do rozumu, przynajmniej raz w rok 
około Wielkanocy w kościele parafialnym 
do Komunii św. przystępował, lecz .jedno­
razowe przyjmowanie nie powinno nam 
wystarczać. Powinniśmy często przystępo­
wać do Komunii św. i owszem, jak  naj­
częściej, a do tego powinna nas nakłaniać 
d o b r o ć  Z b a w i c i e l a  i t r o s k a  o n a ­
s z e  z b a w i e n i e .  Dziś pomówmy o do­
broci Zbawiciela; na przyszłą niedzielę o 
trosce o zbawienie nasze.

ł. P an  Jezus ukrył blask Boskiego 
majestatu i wszystko, coby nas przerazić 
mogło, w tym Najśw. Sakramencie pod

nędznemi postaciam i chleba i w ina i tak  
nas mile zaprasza: „Pożądaniem  pożądałem 
tego baranka wielkanocnego pożywać z w a­
m i." (Łuk. 22, 15). „Bierzcie i jedzcie, 
to jest ciało moje, czyńcie to na pam iątkę 
moję." 1 zasię: „Rozkoszą moją jes t być
z synami ludzkim i." (Przyp. 8, 31). J a k  
bardzo Pan  Jezus pożąda się z nami w Ko­
munii św. połączyć, uczy nas wyraźnie dzi­
siejsza przypowieść.

„ I  posłał sługę w godzinę wieczerzy, 
aby powiedział zaproszonym, żeby przyszli, 
boć już  wszystko gotowe. I poczęli się 
wszyscy społecznie wymawiać. P ierw szy 
rzek ł: Kupiłem w ieś; d rugi: Kupiłem pięć 
jarzm  wołów; trzeci: Zonęm pojął, a  prze­
to nie mogę przyjść. A wróciwszy się 
sługa, oznajmił to Panu  swemu. Tedy ów 
gospodarz rozgniewawszy się, rzekł słudze 
swemu: W ynijdź rychło na ulice i uliczki 
m iasta, a ubogie, i ułomne, i ślepe, i chro­
me wprowadź tu. W ynijdź na drogi i opło­
tki, a  przymuś wnijść, aby mój dom był 
napełnion." (Łuk. 14). I cóż czyni Zba­
wiciel w ięcejv On przyciąga serca ludzkie 
miłemi słow y: „Pójdźcie, jedzcie chleb
mój i pijcie wino, którem  wam zgotow ał." 
(Pśzyp. 9, 5). „Jedzcie przyjaciele i pij­
cie i upijajcie się, najm ilsi." (P ieśń  5, 1). 
„W szyscy, co pragniecie, przyjdźcie do wo­
dy, a wszyscy, co nie macie złota, bieżcie, 
kupujcie i jedzcie; chodźcie i kupujcie bez 

j pieniędzy , za darmo wino i mleko." (Iz. 
j 55, 1). Nie dość tego. Zbawiciel nietylko 

zaprasza, lecz przyrzeka najw iększe ros- 
kosze. „Pójdźcie wszyscy, k tó rzy  pracuje­
cie i obciążeni jesteście, a  ja  was ochłodzę." 
(M at. 11, 28). „Jam  jest chleb żywy. 
Ojcowie wasi jedli mannę na puszczy i po- 

I m arli. To je s t chleb, k tó ry  z nieba zs tą ­
pił, ażeby, kto go pożywa, nie um arł. Kto 
pożywa tego chleba, żyć będzie na wieki." 

i (Ja n  5). Kom unia więc św. często i go­
dnie przyjm owana podtrzym uje w nas ła- 

1 skę poświęcającą, utw ierdza i um acnia i 
w końcu wprowadza nas do żyw ota wie­
cznego. Cóż lepszego moglibyśmy sobie 

j  życzyć nadto? Jeżeli zaś słodkie słowa
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i wielkie obietnice nie miałyby nas wzru­
szyć, to grozi nam Zbawiciel śmiercią i karą 
wieczną. „Zaprawdę, zaprawdę mówię 
wam, jeśli nie będziecie pożywać ciała Sy­
na człowieczego i pić krwi jego, nie bę­
dziecie mieli żywota w sobie. “ (Jan (i, 54). I  
„A powiadam wam, że żaden z onycli mę- ! 
żów, którzy są zaproszeni, nie ukusi wie- 1 
czerzy mojej. “ (Łuk. 14, 24). Okropna 
groźba! Kto więc ze złości lub lenistwa 
ucieka od Stołu Pańskiego, ten straci la­
skę Boską, największy skarb na ziemi, a po 
śmierci wykluczony zostanie z Królestwa 
niebiaskiego i wtrącony znstanie do piekła.

Któżby śmiał przyjacielowi odmówić, 
który tak łaskawie, tak natarczywie, tak 
wytiwale zapraszał na ucztę? A otóż tu 
P. Jezus jest onym przyjacielem i prosi 
nas na wieczerzę wielką, do Komunii św. 
Czyż nie powinniśmy jak najczęściej cho­
dzi- do Stołu Pańskiego, wiedząc, że nas 
tam największa łaska i największy honor 
spotyka ? „Cóż ja człowiek, iże nań pa­
miętasz, albo syn człowieczy, iże go na­
wiedzasz?" (Ps. 8, 5). Przez cóż Panie  
zasłuż}lism y sobie na tyle łaski i honoru?

(I)okończenie nastąpi).

J>o robotnika.
VI.

Chrystus Pan uświęcił pracę i zlał na 
nią błogosławieństwo Swoje.

(Ciąg dalszy.)

4. Praca ma z woli boskiego Zbawi­
ciela inne jeszcze zadanie; a przez to, że 
Sam dobrowolnie przyjął twarde jarzmo 
potomków Adama, sprawił Zbawiciel, że 
praca może pod Jego błogosławieństwem  
spełnić to szczególne zadanie. Polega ona 
na tern, że ma w ludziach podtrzymywać 
tę świadomość, że są równi przed Bogiem, 
i ma więzami prawdziwej, ąyzajemnej mi­
łości łączyć wszystkich w jednę wielką, 
spokojną rodzinę Bożą. Bóg chce, aby 
była równość stanów i dla tego, aby była 
różnica w zewnętrznych życia stosunkach,

w posiadaniu dóbr ziemskich, bogactw, po­
wagi. Ale te różnice wywołują niestety 
zbyt często w świecie rozdziały między 
ludźmi, odrywają wśród ludzi serce od 
seica, jak to było u pogan i te różnice 
i niedogodność chciał znieść Zbawiciel, 
chciał powiązać przez pracę ze sobą różne 
stany.

Uczynił to, że dla pracy zjednał w spo­
łeczeństwie ludzkiem znów prawo obywa­
telstwa, obrawszy sobie dobrowolnie życie 
twardej pracy, wśród nieskończonych mo­
zołów i utrapień. Tern zniszczył podział, 
jaki dotąd między ludźmi istniał. Tym  
przykładem nadto obudził wyżej stojących 
i przypomniał im, że praca jest obowią­
zkiem każdngo człowieka, że Bóg przezna­
czył wszystkich do regularnej, owoce przy­
noszącej czynności i że pod tym względem  
wszyscy ludzie są równi. Tak znaleźli ci, 
którzy w żywej wierze przystali do Zba­
wiciela i w nim zbawienia szukać poczęli, 
zachętę do chwycenia się pracy, do przy­
zwyczajenia się do zajęć poważnych i prze- 
stiogę, aby nie uciekali przed powszednie- 
mi pracami. To zbliżyło znów do siebie 
i óżne stany, a klasom niższym otworzyło 
oczy, że los ich nie jest tak twardy: bo 
współczucie kojarzy ludzi, a wspólna praca 
jednoczy. Biedniejsi, robotnicy i rzemie- 

lj sinicy, widzieli teraz, jak ludzie wysoko 
postawieni, nie używali, jak dawniej, nie 
rozkoszowali, nie hulali, lecz jak sami pra­
cowali, prac pożytecznych i mozolmych się 
chwytali; a ten widok osładzał los biednym. 
Przykład Zbawiciela i to sprawił, że wiel­
cy i bogaci, kiedy z sercem wierzącem  
naukę chrześciańską przyjmowali i w Zba­
wicielu pokój prawdziwy serca znajdywali, 
zaczynali też w Chrystusie tych kochać 
których On szczególniejszą objął miłością 
i których stan Sam sobie obrał, to jest 
biednych, uciśnionych, robotników, —  je- 
dnem słowem tych wszystkich, którzy ję­
czeli pod jarzmem cierpień i pracy. Ta 
miłość w Chrystusie, która wszystkich i 
maluczkich i wielkich, łączyła wedle słów  

j  Chrystusa. „A mnóstwa wierzących było
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serce jedno i dusza jedna: ani żaden z nich 
to, co miał, swojem nazyw ał: ale było im 
wszystko wspólne “, wzbudzała w poganach 
największy podziw, tak, że wołali: „Patrz­
cie, jak chrześcijanie się kochają

I miłość ta wskazywała bogatszym i 
lepiej uposażonym sama z siebie najwspa­
nialsze pole pracy, na którem, chociaż nie 
z biedy i nędzy, albo z jakiego urzędu, 
albo z jakichbądź zewnętrznych okoliczno­
ści do pracy byli zmuszeni, jednakże mo­
gli, jak i najmniejszy i najniższy z ich 
braci, zajmować się pracą poważną. Po­
mni na słowa Zbawiciela: „Łaknąłem, a
daliście mi jeść: pragnąłem, a napoiliście 
m ię: byłem gościem, a przyjęliście m ię: 
nagim, a przyodzialiście mię: chorym,
a nawiedziliście mię: byłem w więzieniu, 
a przyszliście do mni e . . .  Zaprawdę po­
wiadam wam: coście jednemu uczynili z tych 
braci mojej najmniejszych, nanieście uczynili“, 
i w imię tej zachęty pracowali oni z nie- 
znużoną gorliwością na polu miłości bli­
źniego i dokonywali dzieła miłosierdzia dla 
biednych, ciężką pracą obarczonych, cier­
piących i uciśnionych. 1 tak bogaci brali 
na siebie jarzmo pracy mozolnej, aby Zba­
wicielowi stać się podobnymi i Jego w tych 
uczcić, których sam stał się towarzyszem. 
A te prace z miłości ku Zbawicielowi pod­
jęte, prawdziwą, szczerą miłością ku bli­
źniemu kierowane i błogosławieństwem o- 
nych dzieł miłosierdzia zroszone, które 
kiedyś sam Zbawiciel w pocie czoła speł­
niał, były jakby onym złotym łańcuchem, 
przepasującym świat chrzęściański, były 
jakby balsamem gojącym, na rany głębokie 
społeczeństwa ludzkiego wylanym. Praca 
Chrystusa ma siłę widocznie łączącą. One 
wzniosłe bractwa i towarzystwa miłosier­
dzia, które z biegiem czasu, jak kwiaty 
wyrosły na roli chrześciaństwa, które we 
wszystkich krajach kwitnęły i najpiękniej­
sze i najobiitsze wydały owoce, one wszy­
stkie opierały się na pracy ofiarnej, powa­
żnej a v  usłudze około tych, którzy jęczeli 
pod ciężarem życia, pod uciskiem cierpień 
i mozołów, którzy w nędzy dni marne ży­

cia spędzali. A te uczynki miłosierdzia 
były jakby pomostem przez przepaści, które 
nierzadko otwierały się między wyższemi 
i niższemi stanami społeczeństwa ludzkiego 
i straszną mu nieraz zagrażały klęską; 
one zbliżyły do siebie serca ludzi i poje­
dnały z sobą wielkich i maluczkich, bie­
dnych i bogatych. Najróżniejsze żywioły 
splotły one jednym łańcuchem miłości 
w Chrystusie; one wskazały, że praca 
w Chrystusie uświęcona i Jego miłością o- 
wiana, kojarzy ludzi jako braci i jako 
dzieci jednego Ojca niebieskiego, że ludzie 
pomagając sobie, zachęcając się, pociesza­
jąc siebie, ręce sobie podają. Oczywiście 
do tego wewnętrznego połączenia ludzi 
w miłości prawdziwej na ziemi i w pracy 
szczerej zawsze wiele będzie niedostawało, 
bo ziemia nie jest rajem i nie ma też we­
dle Boskiego postanowienia być rajem. 
Gdzie ludzie razem mieszkają, tam zawsze 
ludzkie niedoskonałości zachodzą, które 
nieraz burzą gwałtownie szczęście na 
ziemi, a których i najszlachetniejsi, na 
ziemi powstrzymać nie mogą. Ale że czasy  
chrześciańskie pod tym względem są złote 
w porównaniu z innemi czasy, i najśwb 
tniejszemi czasy pogaństwa, temu nikt mc 
zaprzeczy.

Do m łodzieży.
V.

J e d n e g o  p o t r z e b a .

Młodzieńcze, dziewczyno, ty masz du­
szę zbawić, —  ta dusza jest twoją duszą,
—  i jedną tylko jedyną masz duszę.

Tę duszę nieśmiertelną masz ty zbawić
—  to jest konieczne.

Konieczne jest, co bez obrażenia obo­
wiązków, bez utraty twego celu, bez obrazy 
Boga nic może być pominięte.

Bóg na to tylko nas stworzył, abyśmy 
mu służyli. —  To jest największy z obo­
wiązków, —  żaden bardziej nie przynagla.
—  W szystkie inne obowiązki są podrzędne, 
z niego wypływają. Ten obowiązek tak 
jest wielki, że nawet Bóg sam od niego
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uwolnić nikogo nie może, ko B óg  tylko 
jeden jest, ranem .

1 jakiż mógłby być obowiązek inny, 
któryby nie miał zostaw ić ci czasu do tego, 
abyś o zbawieniu duszy pam iętał? Prze­
cież B óg  jest najpierwszy, najw yższy i jak- 
żebyś m ógł go odstąpić, jemu nie służyć, 
dla tego, że może do innych cię wołają
obowiązków?

Jakżebyś mógł nie św ięcić niedzieli, 
pracować w niedzielę, w niedzielę nie pójść 
na nabożeństwo, dla tego, że cię wołają do 
pracy, może do zabaw y? T obyś ty  B oga  
miał opuścić i służyć raczej ludziom aniżeli 
Panu najwyższem u ?

Służyć Bogu trzeba całe życie —  
w szystkie przeszłe lata tw ojego życia  
musisz B ogu służyć; —  B óg  nigdy^Panem  
twoim być nie przestanie.

Bój się B oga i zachow aj jego przyka­
zania, bo na to jest człow iek, mówi lism o  
święte, —  to należy do jego natury, —  
i zaw sze tylko B oga się bać, B oga m iło­
wać, jemu służyć, będzie życia  twojego  
zadaniem.

W ięc podnieś to —  po nad w szystko, co 
ziem skie, doczesne; —  to zaw sze u ciebie 
na pierwszem powinno być miejscu: —  
bądź roztropny, ostrożny, sprawiedliwy  
względem  siebie i nie przenoś niczego po 
nad B oga i zbaw ienie twej duszy, abyś nie 
doznał na sobie kiedyś strasznego zawodu.
—  Co pomoże człow iekow i, jeśliby w szy­
stek św iat zyskał, a na duszy swej szkodę 
poniósł, powiedział sam Zbaw iciel. ięc 
widzisz, że jednego tylko potrzeba, to jest 
starania o to, abyś duszę zachow ał, duszy
nie utracił.

I cóżby ci to m ogło szkodzić, gdybyś  
cały św iat utracił, —  byłeś tylko duszę 
zachow ał? I niechby w szystkie korony  
królestw a na jeduej g łow ie spoCZ(̂ y 'l  

w szystkie berła w jednej ręce się zna la z ły ;
—  i w szystkie skarby św iata spłyńmy 
jednego skarbu, —  w szystkie uciechy sza' 
lone i zabaw y zam knęły się w jedn.ym 
pałacu, —  a ty  pozostał zapom niany’ z ^e' 
ptany, biedny, ty  głód, nędzę zimno c*e i '

piał, ale za to ty duszę zachow ał czystą  
i B ogu oddaną, —  toś wtenczas w iększy  
nad owego króla, bogacza i pana, wtenczas 
najszczęśliw szy, najswobodniejszy.

K iedy duszę zachow asz, zachow asz 
w szystko, —  kiedy niebo pozyskasz, 
pozyskasz B oga na za w sz e !

Po Komunii wielkanocnej.
Przynajm niej raz w rok około W ielka­

nocy powinien każdy katolik przystąpić do 
Komunii świętej. Kto tego nie czyni, ten 
nie słucha K ościoła, a „kto K ościoła nie 
słucha, niech ci będzie jako poganin i 
ce ln ik “, mówi Pism o święte. Kto nie był 
u Komunii w ielkanocnej, nie ma prawa do 
pogrzebu chrześeiańskiego. A  w ięc kto 
sw ego obowiązku nie w ypełnił, powinien  
się starać jak  najprędzej złe naprawić, 
a nie czekać ze Spowiedzią aż może do 
przyszłej Wielkanocy. Przyszła  Wielkanoc 
jeszcze daleko, a nie wiadomo, czy śmierć 
nie blisko.

Zle zrobił, kto wcale nie nie był u 
Spowiedzi i Kom unii świętej, gorzej uczy­
nił, kto był a przyjął Sakramenta ś w i ę -  
t o k r a d z k o .  Taki człow iek przed Spo­
wiedzią był grzesznikiem , a po Spowiedzi 
stał się Judaszem. Ani Spowiedź święto- 
kradzka ani Spowiedź bez rozgrzeszenia  
nic jest wypełnieniem  obowiązku wiekano- 
cnego. Kościół żąda szczerej Spowie­
dzi i świętej Komunii —  a nie św ię­
tokradztw .

Sakramenta są lekarstwem  duszy, środ­
kiem do odpuszczenia grzechów, a otrzy­
mania łaski Boskiej, lecz mój m iły B oże! 
—  dla wielu, wielu stają się one przyczyną  
potępienia, bo wielu niegodnie, świętokradz- 
ko, po zdradziecku, po judaszowsku przyj­
muje je.

O głupi ludzie, co się w stydzą i lękają  
przed kapłanem, a B oga za nic sobie w ażą. 
Biedni grzesznicy, nie księdza lecz Boga, 

j Boga się lękajcie, bo ksiądz jest tylko za- 
j  stępcą, a ten, który was sądzi, który was 
i zbawić lub potępić może —  jest B óg.
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O bodajby wam lepiej język skolczał 
w ustach, gdy macie tę smutną odwagę i 
idziecie kłamać nie ludziom, lecz Bogu.

Ananiasza i Safirę ziemia żywcem  
pożarła, gdy skłamali przed św. Piotrem  
Duchowi świętemu. A co myślicie, że was 
kara minie, co kłamiecie spowiednikom?  
Jak B óg  żyw y jest w niebie, nie minie 
ona was!

R ozpor/.ąd/.cnie k ię iy  B i s k u p ó w  t j -  
cz.ifce s ię  zaw arcia  i b ło g o sła w ien ia  

m ałżeństw a.
Stan małżeński, od Boga w raju us tano ­

wiony, a przez P . Jezusa , Boskiego założyciela 
kościoła naszego, do godności Sakra im ntu w y­
niesiony, tw orzy  fundam ent chrzcś dońskiej 
familii i dobrobytu  narodu  ludzkiego. Z tąd  też 
kościół nasz w edług obowiązku swego zawsze 
z najw iększą pieczołowitością nad tom czuwał, j 
aby oddalać od chrześciańskiego m łżeńs tw a  to 
wszystko, eoby jego  istocie, jego  godności i z 
tern połączonym błogosławieństwom  dla m ał-  j 
żonków i familii mogło być przeciwne lub nie- J 
korzystne, i także z najw iększą gorliwością o to ! 
się starał,  żeby dobrodzie js tw a tego św. S a k ra ­
mentu dostały się ehrżeśoiańskim małżonkom | 
w jak  największej obfitości. D la  tego w ydał  
w zględem zaw arcia  i poświęcenia  związku mał­
żeńskiego następująco przepisy :

1. W stępu jący  w święty s tan  małżeński 
mają ten w ażny  krok, obowiązujący na całe 
życie, nie lekkomyślnie, lecz po rozw adze do j­
rza łe j  uczynić. Nie. m ają  tedy zawcześnie, nie 
bez pilnego doświadczenia i sumiennego prze­
konania, że nie ma przeszkody małżeńskiej, i 
nie bez poprzedniej na rad y  z rodzicami zaw ią­
zać znajomości i wiele mniej jeszcze  wejść 
w zaślubiny.

2. Ciężkim grzechem  jest,  nie dotrzym ać 
w ażnych zaślubin, jeżeli nie masz pr;uvnych 
przyczyn, o k tórych rozstrzyga  w ładza  d u ­
chowna.

U. T ak  zwane m ałżeństw a mięszane, 
k tóre  naprzód przyczynę m ’ją  po największej 
części w ostygnięciu żywej wiary, i w swych 
skutkach przynoszą ze sobą wiele niebezpie­
czeństw dla szczęścia domowego, jako  dla zb a ­
wienia wiecznego małżonków i d z ie ń  ich, 
były przez kościół zawsze ganione i zakazy­
wane. Z tąd  dla wszystkich osób stanu wol­
nego wynika pow ażna przestroga, żc by nic 
zaw ięzyw ały  z osobami obcego w yznania  tak 
zwanych znajomości, a dla rodziców i opieku­
nów ostry  obowiązek, żeby zaraz na początku

j  nad swymi wychowańcam i dobrze czuwali i tu 
całej swej pow agi używali.

4. Pozw oleństw o do zaw arc ia  mięszanego 
małżeństw a Kościół tylko w tenezas udziela, 
kiedy poważne przyczyny takow ego w ym agają  
i kiedy przez n iezaw odne zaręczenia  wyżej 
w skazane  niebezpieczeństwa usunięto zostaną . 
Pon iew aż  naw et owe zaręczenia  później niestety

J  bardzo często w ykonyw ane  nie bywają, więc 
katolicka część przez całe życie wielkie zg ry -  

| z o ty sumienia w tenezas cierpieć musi, albo 
popadnie tern łatwiej w religijną oziębłość i . 
obojętność, przeciw której P an  Bóg w o b ja ­
wieniu św J a n a  (3, 16) taki surow y daje  w y ­
rok. N atom iast ci katolicy, k tórzy zaw iera ją  
ślub małżeński przed niekatolickim księdzem, 
w padają  przez to w karę większej k lą tw y 
kościelnej.

5. P on iew aż  m ałżeństwo chrześciańskic  
wyobraża połączenie C hrystusa  z Kościołem , 
więc połączenia  ochrzconych z nieochrzeonymi 
sprzeciwiają się zupełnie ebr/.eściańskim zasa ­
dom i sprow adza ją  wielkie zgorszenie. Tak ie  
związki — na przykład  między chrześeianami 
a żydami — są w edług  zasad chrześeiańskich 
nie tylko surowo zakazane, lecz nieważne, 
a k a to lb y .  wchodzący w takow e związki, 
wykluczają się przez to sami z Kościoła ’ 
p rzyjm ow ania Sakram entów  św.

(i. Z iw a ie ie  m ałżeństw a z krewnym u b  
powinowatym i aż do czw artego  poko 
włącznie je s t  zakazane. T akże  stanowi 
manie dziecka do chrztu i bierzm owania j 
szkodę małżeńską, tak  żc małżeństwo mi y 
chrzestnym  i oehrzconym  i jego rodzicami w  a - 
żnie zaw arte  być nie może.

7. Pon iew aż  m ałżeństw o św. S ak ram cn-4  
tern i tylko przed proboszczem  narzeczonych 
w obei nosci dwóch św iadków  ważnie zawarte  
być może, więc katolik pod ciężkim grzechem 
nie powinien się zaspokajać ślubem cywilnym, 
nie s tanow iącym  żadnego ważnego m ałżeństw a 
pomiędzy katolikami.

8. Dla oznajmienia kościelnych zapow ie­
dzi muszą oboje narzeczeni osobiście stawić 
się przed proboszczem narzeczonej. Ma to 
być jeszcze przed albo przynajmniej razem  ze 
zgłoszeniem na urzędzie cywilnym. A ż  do 
ślubu w kościele nie mają narzeczeni razem 
mieszkać.

D. Świętość małżeństwa w ym aga  dobrego  
przygotowania, które zaś żąda uczciwości 
w obejściu narzeczonych ze sobą i s ta rannego  
unikania niebezpiecznych okazyi, gorliwej m o ­
dlitwy i godnego przyjęcia  spowiedzi i komunii 
św ię te j;  radzim y tu odpraw ić  spowiedź z c a ­
łego życia.
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10. O d  p ie rw sz e j  n iedzie li  a d w e n to w e j  
aż do  u ro cz y s to śc i  św ię ty ch  T rz e c h  K ró l i  
w łączn ie  i od  suchej ś ro d y  aż  do  p ie rw sz e j  
niedzie li  po  W ie lk ie jn o c y  w łąc zn ie  m a łże ń s tw o  
z a w a r te  być  n ie  m a  i ty lko  z w a ż n y c h  p r z y -  ;

zyn  z e z w a la  się na ta k o w e .
11. S lub  m a  się  o d p ra w ić  w kośc ie le  

a! po łu d n ie m  i jeże li  m o ż n a  p o d c z a s  m szy
j . iętej, p rz y  tern t r z e b a  u n ik a ć  w sze lk ie j  z b y ­

li nej okaza ło śc i .
1*2. J a k  P a n  J e z u s  i M a tk a  J e g o  N u jśw . 

czyli ob ec n o śc ią  sw o ją  w ese le  w  K a n ie  g a -  
’ skiej, ta k  c h rz eśc iań sc y  n a rz ecz en i  m a ją  

dzić d o m o w y  obchód  w ese la  sw eg o  tak ,  
P a n  J e z u s  i P a n n a  M a ry a  u n ich  j a k o  
■ s ta w ić  się mogli.

13. C h rze śc iań sk ie  m a łż e ń s tw o  w  sw ej 
■ie j e s t  to  u fu n d o w a n y  na  n iez łom nej  w ie rn o -  

i ła sk ą  C h r y s tu s a  p o św ię co n y  zw ią ze k  p o -  
izy m ężc zy z n ą  i n ie w ia s tą  d la  n a jśc iś łe j -  

v  go p o życ ia .  W z o r e m  ich j e s t  po łą cz en ie  
-ystusa z K ośc io łem , j a k  (o św . P a w e ł  ta k  

nie op isu je  (do E fe z .  5, 22) s ło w y :  „ Ż o n y  
-iaj b ę d ą  p o d d a n e  m ężom  sw y m  j a k o  P a n u ,  
vie: m ąż j e s t  g ło w ą  żony , ja k o  C h ry s tu s
g ło w ą  K ościo ła . . .  M ężow ie ,  m iłu jc ie  żony  

v .-ze j a k o  i C h ry s tu s  u m iło w a ł  K ośc ió ł ,  sa 
i, h o s ieb ie  w y d a ł  zań.. .  T a k  też  i m ężo w ie  

±  ' inni są  m iło w a ć  żo n y  sw o je ,  ja k o  sw o je  -
S a k r a m e n t  to w ielki je s t ,  lecz j a  m ń -  j 

w C h ry s tu s ie  i w K o ś  ie łe“ .
1-1. J a k o  S a k r a m e n t  ż y w y c h  p o m n a ża  

1 rz. śc iańsk ie  m a łż e ń s tw o  ła skę  u św ię ca jąc ą  
> e z a d a te k  do  p o trze b n e j  po m o cy  z n ieba

d': za jem nej ,  szczere j  miłości, je d n o śc i  i w i e r -
)! d la  m a łżeńsk ie j  czystośc i,  d la  p rzy je m n e-  

, J iogu  w y c h o w a n ia  d z ia tek ,  d la  c ie rp liw ośc i  
i ie rp ien iach  i k ło p o ta c h  i d la  w za jem n eg o  

owięcenia  i udo sk o n a len ia .
15. T e n  z a d a te k  istn ieje , póki t r w a  z w ią -  

t nałżeńsk i,  tj. aż do śm ierc i  j e d n e g o  z m a ł-
u ów, i m a być  w sp ó ln ą  m o d li tw ą  i p rz y j -
i m iem  S a k r a m e n tó w  św . z a w sze  o d n aw ia -

u sku teczn iany .  J a k o  z d a tn y  ku  tem u  
: k j e s t  też  i w s tą p ie n ie  do  po leconego  nie 

\o p rze z  O jc a  św . „ T o w a r z y s tw a  familii 
■ śc iańsk ie j  n a  cześć  św. F am il i i  z N a z a r e t u “ .

Kronika kościelna.
S i n / k  Z m a r ły  w  N isie  le k arz  dr.  K a t -  
za p isa ł  w te s ta m e n c ie  sw o im  85 ,000  rnr. 

:ob roczynne  cele, i to  10 ,000  m. n a  za k ła d  
rbonriego n a  w y c h o w a n ie  s ie ró t ,  E lż b ie ta n -  
i- w N is ie  50 0 0  m., E  ź b ie ta n k o m  w M o k w i-  
■ i 5000  m., B ra c io m  M  ło s ie rn y m  w P r u -  

a 10 .000  m., n a  o ch ro n k ę  w  N is ie  50 0 0  m., 
’(>0 m. m ia s tu  n a  różne  d o b ro c z y n n e  cele.

Z ą d z b o r k  (n a  M a zu rac h ) ,  10 m a ja  rb. 
W c z o ra j  o d b y ło  się  tu  po św ię ce n ie  i po łożen ie  
k am ien ia  w ęg ie lnego  do n o w eg o  ko śc io ła  k a to ­
lickiego. p rz y  w ie lk im  n a t ło k u  ludu. A k tu  p o ­
św ię c e n ia  d o k o n a ł  z u p o w a ż n ie n ia  N a jp rz e w .  
ks. B i sk u p a  ks. d z iek an  z R o m a h n  z R esz la .

F r o m b o r k .  N a jp rz ew ie leb .  ks .  B iskup  
udzie li ł  w  d ru g ie  św ię to  Z ie lonych  Ś w ią te k  
w  k a te d r z e  tu te jsze j  274  o sobom  S a k r a m e n tu  
B ie rzm o w a n ia .

P e l p l i n .  W  n iedzie lę  27 bm . zo s ta n ą  
w  b isk u p ie j  k a p l ic y  d y a k o n i  W ł a d y s ł a w  M a -  
te rn ick i  i L e o n  P e l lo w sk i  w y św ięc en i  n a  k a ­
p ła n ó w  a s u b d y a k o n i  E r n e s t  K le b b a  i M a k s  
P a w lic k i  n a  d y a k o n ó w .

t i l a l l c y a .  f  D n ia  3 0 - g o  z. m. u m a r ł  w 
M ośc iskach  o p a t rz o n y  S a k ra m e iP a m i śś. O. 
J ó z e f  D ro b isz ,  z n a n y  z m is j i .  L ic z y ł  dopie*ro 
la t  41 ,  p io fe sy i  12, a  k a p ła ń s k ą  la t  9.

r

S  w  i ę  t  o j  ó  x  a  f  a  c  i c
czyli sk ładka na ubogich studentów  św. teologii. 

Pozostało w kasie (zobacz nr. 20) . . . .  147,12 m.
B o c h u m ................................................................................... 12,95 „
R o ttb a u se n  , . . . . 6,95 „
N. N. z U e c k e n d o r f ...................................  1,00 „
N. N. z U eckendorf.........................................  9,25 ,.
N eustadt (G elsenkirchen)

178,28 ni.
Bóg zapłać! Św. Jozafacie módl się za nam i!
Bochum, 21. 5. 94. K s .  L i s s.

Nabożeństwo polskie.
W  l l o c l i i i m  jestem  25 i 26 m aja do obiadu.
W  l i  i n  li l i m i e  26 m aja po obiedzie i 27 (na­

bożeństwo o 5).
W I t o c l i i i i u  od 2S m aja do 2 czerwca.
W D o r t m u n d z i e  11 P- Maryi 2 czerw ca po obie­

dzie, 3 (nabożeństw o) i 4. '  K  s. L i s  s.

W  / e r b s t  od 21 do 25 maja.
W  W itte n b e r g  od 25 do 29 maja.
W  A lirb erg en ,  H a t  l ie ,  (Jr. ( i i e s e n  od 19 

do 25 maja.
W  A o r t l u i n i  od 25 do 28 maja.
W  N iirteu  od 28 do 30 maja.
W  K i n b e e k  od 30 do 31 maja.
W  I . a n g o r N l i n i i s o n ,  K i s l e b e n ,  O b e r r l i -  

h l i n g e n ,  H e l l e r a ,  k l a s t e r  M a n s f e l d .  B u r -  
g i i r n e r  od 29 m aja do 4 czerw ca podczas bierzmowania.

W  W w l f e n b i i t t e l  i D o r s t a d t  od 1-go do 11-go 
czerwca.

W  A e l i t  II ni od 11 do 12 czerwca.
W  H i I l ies  lud  ni od 12 do 15 czerwca.
W  i H c r s c h u r g i i  od 4 do 5 czerwca.
W  V f e i s s e i i l c l s  od 5 do 6 czerwca.
W  / .  e i 1 / od (i do 7 czerwca.
W  \ a n n i h i l r g u  od 7 do 8 czerwca.
W K u i l o l s t a d t  od 8 do 9 czerwca.
W  K r f i i r e i e  od 9 do 14 czerwca-
W  ( 'n e t  h e n  od 30 m aja do 6 czerwca.
W  B e r n b i i r g - f c t l s t e n  od 7 do 14 czerw ca.
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Kalendarz tygodniowy.
27. N ie d z ie la  2  po  Ś w i ą t k a c h .  .Tana pap .
28. P o n ied z ia łek . G e rm a n s bisk.
29. W to re k . T eodozy i panny .
30. Ś roda . F e lik sa  p ap ieża .
31. C z w artek . P e tro n e li  panny .

C '/.( 'r n  i c e .
1. P ią te k . N ikodem a m ęczennika.
2. Sobota. M arce lego  i P io tra .

Pielgrzymka polska
do

H ardenbergu. (Neviges).
W  niedzięlę 1 0 -go czerwca odprawi się 

pielgrzymka do H ardenbergu (N eviges). — 
W szystkich Prezesów  towarzystw  polskich 
w dekanacie Etseńskim  zapraszam niniejszem  
na naradę do Essen, na salę p. Rhode, Frohn- 
liauserstrasse, 2 7 -go moja o godz. 3 ci ej. P re­
zesow ie towarzystw  w miejscach sąsiednich  
(Bottrop, llo rst nad Emscher, Lindern, Laar 
lub innych) z których miejsc Polacy lejb y  się 
chcieli do pielgrzymki przyłączyć, także zapra­
szam na naradę. — Dalsze wiadom ości i urzą- 
d ceni a około tej pielgrzymki będą sw ego czasu 
w e „W iarusie" ogłoszone.

O. A n d r z e j .

N a m iesiąc maj
polecam y n a s tę p u ją c e  k s ią ż k i:

C z e ś ć  M a ry i  n a  k a ż d y  c z a s .  K siążk a  p o u ­
cza jąc a  i m o d litew n a  d la  czcicieli N ą jśw . P a n n y  M ary i 
C en a  bez  o p raw y  1 m. z p rzes. 1,10 m. z o p ra w ą  1 ,50  m. 
z p rz e sy łk ą  1,60 m . .

O czci M a tk i  B o s k ie j  w  P o l s c e .  N ap isa ł 
k s. M row ińsk i T . J .  C ena 30 fen., z p rz e sy łk ą  35 fen.

Ż y w o t  N a j ś w .  M a ry i  P a n n y  ks. S k a rg i 
fen . z p rzes. 13 fenygów .

K r ó l o w a  K o r o n y  P o l s k i e j .  Ż y w o t M atk i 
ł ło sk ic j z o b razk am i 20 len ., z p rzes. 25 fen.

Z d r o w a ś  M a ry  a .  P isem k o  m iesięczne p o św ię­
cone czci N ąjśw . P a n n y  M ary i. 6 roczn ików , k ażd y  po 
1,50 z p rzes . 1,70 rar.

N a j ś w i ę t s z a  M a ry n  P a n n a  Ł a s k a w a  pe­
w n y  ra tu n e k  p rzec iw  m o row em u p o w ie trzu  i w szelk ie j 
z a raz ie  oraz ż y w o t y  ś w .  K o c h a ,  ś w .  S e b a s t y a n a  
i ś w .  R o z a l i i ,  g łów nie jszych  P a tro n ó w  p rzec iw  zaraz ie . 
C ena 20  fen . z p rz e sy łk ą  25 fen.

M o d l i tw y  p r z y g o d n e  i o d p u s t o w e  dla 
up ro szen ia  m iło sierdzia  B ożego o d w rócen ia  w szelk ie j za razy  
przez p rzy czy n ę  N ajśw . M ary i P a n n y  Ł a sk a w e j i ss. 
P a tro n ó w , z d odatk iem  P ieśn i nabożnych . C en a  zu  ten
z p rz e sy łk ą  25 fen. . ,  .  . .

K r ó t k a  h i s t o r y a  o b r a z k u  N a j ś w ię t s z e j  
P a n n y  N iep o k a lan ie  P o czę te j w  H a rd e n b e rg u  ę N c y i -  
a e s l ,  n ap isan a  przez  W ie l. O. A ndrzeja , z dodan iem  p ie -  
L  do N ajśw . P a n n y  M ary i. C ena 10 fenygow  z p rze­
sy łk ą  13 fenygów . ,

1 5  T a j e m n i c  ż y w e g o  R ó ż a ń c a ,  l r z y  za ­
m ów ieniu  trz e b a  p o dać , czy  ta jem nico  m a ją  być p rzezn a ­
czone d la  R óży  m ężczyzn, m ęża tek , p an ien  lu b  m łodzień ­
ców . C ena 20 fen. z p rzes. 23 ten.
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M ies iąc  Niepokalanego S e r c a  N ą j s w .  
M a ry i  P a n n y .  K sią żk a  b ardzo  p ouczająca . C< Im
z p rzes. 1 .10 m r. ,

K s ią ż k a  d z ie c i  M a ry i ,  zaw ie ra jąca  m nslw  
p ięknych  nau k  i m odlitw . C ena 1,00 z p rzes. 1,10 m.

P u  ag i  i p r z y s łu g i  na najg łów nie jsze  św ię ta  
Najśw '. P a n n y  M ary i. N ap isa ł ks. Ja n  K o isa k  l .  J .  >ena 
75 fen. z p rzes. 85 fen . .

«  n a ś l a d o w a n i u  N a j s w .  P a n n y ,  i'-ic 
na w zó r n aś lad o w an ia  C h ry stu sa  P a n a . C ena 1 25 m r . 
z p rz e s . 1,35 m r.

P o b o ż n y  sp o s ó b  odm aw ian ia  p ię tn a s tu  tajt-m m e 
R óżańca  św . C en a  30 fen. z p rzes. 35 ten .

P r z y g o to w a n ie  n a  ś m ie r ć  czyli rozm yślam
0 p ra w d a c h  w iecznych  ja k o  w s tę p  do ży c ia  p o t  >żneg<
1 szczęśliw ej śm ierci św . A lfonsa L iguorego . C en a  1 m. 
", p rzesy łk ą  1,20 m rk. , f

N adto  po lecam y  k s i ą ż k i  do  n a b o ż e ń s t w a  v 
różnych  o p raw ach  po cenacii u m iark o w an y ch . — Sprzeda:- 
ty lk o  za go tów kę. P ien iąd ze  (m nie jsze  sum y w  znaczkiu 
po cz to w y ch ) n a leży  p rz e s ła ć  nap rzód .

D rukarnia „W iarusa Polskiego“ w Bochum ,
M a ltb e sc rstr . X7a na  dole.

P osłan iec K atolick i
z roku 1893.

Rocznik mocno oprawny 8 mr., z prze­
syłką 8 mr. 25 fen. a dalej niż 10 mil 
3 mr. 50 fen.

Nauka K atolicka
z roku 1893.

Rocznik pięknie oprawny po 3 marki, 
a z przes. 3 m. 25 f., odnośnie 3 m. 50 f .

Zamówienia upraszamy przesłać pod 
adresem: „W iarus Eolski", Bochum.

N ależytość należy przesłać razem 
z zamówieniem.

1 1 ak to r  odyow lm bdalny ka. F ru u c itu c k  i*iaa w ilochuffl.

Tanie książki,
k t ó r e  s ą  d o  n a b y c i a  w  d r u k a r n i  „ W i a r o ?  

P o l s k i e g o "  w  B o c h u m ,  Multhcserstr. 
P r z y t u ł e k  Św iętego. L eg en d a  o św . . 

z D uk li. C ena 10 fen. z p rzes. 13 fen.
P o c ie c h a  d u s z  w c z y śc u  c ic rp iącyc l .  

N au k a  i p rz y k ła d y  o stan io  dusz w  czyścu  zostającyi 
oraz k s ią żk a  m o d litew na, z a w ie ra jąca  w szy stk ie  nalm że. 
s tw a , u lgę duszom  w  czyścu  p rzy n o szące . C ena z.r ■ -  
o p raw n y  w  p łó tno  z p o c h e w k ą  1,00 m. z przes. 1,8 > ■ 

P r z e w o d n i k  d o  N a j ś w .  Merca J e *  •« 
IVCgO z a w ie ra jący  osob liw sze m odlitw y  i nabożni 
czen ia  na  cześć N ajśw . S e rca  J e z u sa , z nabożeństw -em  
ca ły  m iesiąc. C ena za  egz. opr. w  p łó tno  1,20 m. z prz. .

P o l e c e n i e  O jczyzny  n a sz e j  B o g u .  1 
K ap łan -Z a k o n n ik . C ena 5 fen ., z przes. 8 fen . j

N a u k i  i r a d y  d l a  m a t k i  c l i r z e s e ia n  Ki 
ja k  dzieci po hożem u w ychow ać . N ap isa ł ks. A . J .  .
10 fen., z p rzes. 15 fen.

O o b r z ą d k a c h  K o ś c io ł a  k a t o l i c l  ,oj 
przez  ks. M at. T e rk la n . C en a  1,50 z p rzesy ł. l,i>

N a k ła d ę uaT  o to ioukam l W y d a w n ic tw a  „ W ia ru sa  1‘olA


